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Program wiosenny wyścigów
W  c i ą g u  3 7  d n i  2 8 6  g o n i t w

Progom  -wiosenny przewiduje 37 
'dni wyścigowych, w tem gonitw 
przeciętnie w każdym chiiu po o- 
bicm, razem 286 gonitw.

Poszczególne gonitwy są podzielo
ne, jak to bjjło dotychezas, na kate- 
gorje, począwszy od. szóstej grupy 
uo pierwszej i konie pctóaęrBjjtni'*

Czy nie.byłoby wskazano podnk- 
sienie ograniczeń dla koni, zna.jdu- i 
jącycli się w szóstej grupie, lub wo- I 
góle zniesienie tej grupy, co zrnmej 
SB) loby już i tak przeciążony tor 
warszawski od malerjału końzkiego, 
którego miejsce zarabiania na owies 
byłoby na prowincji.

AYcźmy np. Poznań. W bieżącym 
sezonie są bardzo często gonitwy, 
gdzie startuje po 2 lub 3 konie, pod
czas gdy u nas .jest taki tłok, ic już 
nigdzie łba końskiego wepchnąć nic 
można.

Pozagrupow.'. eb nagród przewidu
je program w sezonie około 50 go
nitw. Są to nagrody od 3000 aż dô  
nagrody o błękitną wstęgę („Her
by") włącznie. Pozatem jeszcze jest 
rozpisanych IG  gonitw płotowy ch Ha 
koni, które nigdy nie wygrały, jak 
również dla takich, które zwycię
stwami w tego rodzaju gonitwach 
poszczycić się mogą. W tem sa dwie 
więcej dotowane nagrody pieniężne 
po 5 i 7 tysięcy i gonitwa płotowa, 
gdzie dosiadać koni mogą tylko pa
nowie.

Wielka szkoda, ie  nie zwrócono 
większej uwagi na gorntwę dla 
gentlemanów, tak że sport ten chyli 
się ku upadkowi, mimo że cieszy się 
on popularnością szerokich rzesz pu
bliczności. Przed wojną dbano wię
cej o popularyzację jeździectwa, 
nodczas gdy obecnie cały system jest 
Ii tylko nastawiony na grę w tota
lizatorze.

Pewną inowacją w programie, któ
ra już na zagranicznych torach daw
no była wprowadzona, są wyścigi dła 
keni (majdęn) 3-ietnich, które ni
gdy nie startowały. Tego rodzaju 
materjał może kryć w sobie niejed
nego klasowego szermierza, któiy  
jako dwulatek nie mógł być eksploa
towany z różnych powodów (np. 
bukszyny, nicdorózwinięcie, stan 
nóg i t. p .), choć trening przeszedł.

Sezon wyścigowy zauowiada się 
bardzo interesująco, a to ze wzglę
du na to, że niema w generacji 3- 
let dej wybitnej jednostki końskiej,
« M W b ~  l r i E a n m i n

Gruźlica nłuc jest nieubłagana i co 
tocznie, nie robiąc lóżnic-y dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wie
le ofiar.

Przv zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu. grypy, uporczywego, me
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Le
karze „Balsam  Thiocolan Age“. któ
ry, ułatwiając wydzielanie się plwo
ciny, usuwa kaszel, wzmacnia orga- 
rpzm i samopoczucie chorego. Sprze
dają apteki.

któraby nad swymi rówieśnikami 
górowała, tak ze niema, jak bywało 
dotychczas, wybitnego faworyta na 
,.Dcrby“.

W konkluzji przyszły derbista mo

że się wj łonić z koni grabowych, a 
nawet może wygrać „Derby“ koń 
przez nikogo nieliczony.

Dotychezas z 2-letniej karjcry 
najwięcej szans miałyby: Impet II,

L I S T Y  O F I A R

na Dar Narodowy 3 -go  Maja
T O  B E Z I M I E N N I  K W E S T A N Z E  M A C I E R Z Y

P A M I Ę T A J C I E  O  N I C H !

Bandit i Isolano. Lecz nie jest po
wiedziane, czy np. Pirandello lub 
jaki inny Harmattan nie zrobią nie
spodzianki.

W wyścigach, .przeznaczonych dla 
klaczy, bezsprzecznie wyróżnia '.sic
3-lctnia Napaść, która wykazała 
bądźcobądź dwuletnią trochę sla- 
nnny, wygry wająe w cantrzo wy
ścig na nieco przydługim jak dla 2- 
iatków dystansie 1306 nt.

W tnmrę możności przez cały mie
siąc staraliśmy się przypomnieć na
szym czytelnikom konie przez szcze
gółowy opis stajen na polu Moko
towskimi. W przyszłości zaś nie o- 
mu.szkamy informować ich o po
szczególną ch lepszych galopach, aby 
ułatwić orjenlację w grze.

S TA J Ą  PRZE D  SĄDEM

Z b a w c a  „ C z e l u s k i n a "

p o w r ó c i ł  z  w i e l k i e g o  r a i d u  p o l a r n e g o

UB  hm, Gi 33 ąsdziny przy 44 st. mrozu
Lotnik so' decki Mołokow, zna

ny zbawca „Czeluskina", przed
sięw zią ł ostatn io  w ielką w ypra
w ę lotniczą do w yspy D iekson, le
żącej na pełnym  oceanie Arktycz- 
nym w okolicy ujścia  rzeki Jeni- 
sej. Mołokow postanow ił dotrzeć 
do w yspy, skonstruow ać tam port 
lotniczy, oraz za insta low ać naj
w iększą stację  te legra ficzn ą  ar- 
ktyczną.

Podróż .dla innego letn ika n ie
zm iernie trudna, gdyż w  tych  
okolicach istn ieją  szczegó ln ie m e 
sp rzyjające w iatry  —  dla Molo- 
kowa obeznanego z terenem , 
przedstaw iała  m niejsze niebez
p ieczeństw o.

PRZYGOTOW ANIA

Przj gotow ania nie były 'bardzo 
skom plikowane. Poprostu * M oło
kow przestudjow ał dobrze m apę i 
przez dłuższy czas pracow ał nad 
zaopatrzeniem  i udoskonaleniam i 
technieznem i sw ojego sam olotu, 
zdolnego do u n iesien ia  załogi sze
ściu  osób. Samolot* zaopatrzony  
był ponadto w  te leg ra f i w u ie l-  
kie reflektory, które m iały roz- 
św iecać drogę wśród nocy ar- 
ktycznej. Ponadto w kabinie um ie
szczone było ogrzew anie elek
tryczne, gdyż przelot odbyw a1 się  
w tem peraturze od 40 do 50 stop
ni poniżej zera.

21 lutego z aerodromów w Mo
skwie ruszył Mołokow ku w yspie  
Diekson.

PODRÓŻ N A D  ARKT VK1EM
28 lutego skończył się  pierwszy

etap podróży. Mołokow zatrzym ał 
się  w K rasnojarsku. N astępnie  
ruszył dalej, a wkrótce potem zna
lazł s ię  w  okolicach podbieguno
wych. Po 31 godzinach i 30 m inu
tach lotu stacja radjowa w- Mo
skwie otrzj-mała sygn a ł: —  H a llo 1 
H allo! Od w yspy D iekson dzieli 
nas 300 k ilom etrów !— W krótce po 
tem w ypraw a dotarła na w yspę. 
Obecnie Mołokow powrócił do Mo
skwy i wydał pam iętnik sw ojego  
raidu. Wj-ruszyl z M oskwy 21 lu 
tego a przybył na w yspę Diekson

19 m arca, czyli raid trw ał 27 dni. 
Ta cyfra  podkreśla jeszcze bar
dziej, jak v ielką w alkę z żymyio- 
łami m usieli stoczyć uczestn icy  
wyprawy. W# tych 27 dniach, 33 go 
dżiny zajął lot sam olotem , resztę  
czasu zajm owały utrudnione tran- 
zlokacje sam olotu, gdyż nie w szę
dzie można było startow ać.

Sam olot lec ia ł z przeciętną szyb 
kością 200 km na godzinę, a maksy  
m alna szybkość w ynosiła  225 lm . 
Jest to niezawodnie jeden  ze wspa  
nialszyeh  w yczynów  lotniczych .

„ Z i j a o  na
K iu b  p o d r ó ż u ją c y c h  na g a p ą

• W Marsj 1 i, wykryła niedawno po
licja klub „podróżujących na gapę“. 
Założyciele klubu postawili sobie za 
zadanie, udzielać w słowach i w  ezy- 
nie rady i pomocy tym członkom klu
bu, którzv pragną podróżować bez 
biletu na kolejach i na okrętach.

W tymi celu klub utrzymuje jako 
instruktorów doświadczonych tram
pów i włóczęgów zawodowy ch, któ- 
rzy za pewna opłatą‘udzielają ijorad 
i w< kazówek, ]ak należy się urzą
dzać, aby się  ̂destać^bcz biletu do 
pociągu, na pokład okrętu, jak po- 
dróżywffć, jnk się wykręcać) jeśli 
koniroier przyłapie na gorącym u- 
czynku.

Do klubu należało i z ..<1 stabilno
ści" jego korzystało, jak się okaza
ło w toku śledztwa, sporo ludzi za
możnych, którzy uprawianie podró- tyi

ży „na gapę“ uważali jako ekscen
tryczną i podniecającą rozrywkę. Po
mimo wykiyeia klubu i zdemaskowa
nia jego właściwej działalności, jioli- 
oja przypuszcza, iż funkcjonuje ou 
dalej jako klub lainy,

Jak bardzo rozpowszechniona jest 
plaga podróży- na gapę, wiedzą o iem 
najlepiej kompanjc okrętowe np., 
Lióre oceniają przeciętnie roczną 
liczbę „zająców", podróżujących na 
okrętach transatlantyckich z Euiopy 
do Ameryki, na 20.000! Miększa 
część tych pasażerów rekrutuje .się 
su orrói 1 ubogich ludzi, którzy z mu
su uciekają się do tej niezbyt bez
piecznej mclodt podróżowania. \le  
w tej licz.bir znajdują się także i lu
dzie . zamożni. którzy decydują się 
na ryzyko podróży na gapę tylko z 
ijfS$l przeżycia przygód tiiezwyk-

Pan Adam  S-ski prezentował 
s ię  św ietn ie. W zrost, figura , e le 
gancja  w  ubraniu, sposób bycia. 
—  Niedarm o służyło  się sw ego  
czasu w  u łanach!

Obecnie jedynem  zajęciem  pa
na Adam a było szukanie zajęcia. 
Był bezrobotny i co zatem  idzie, 
pozbawiony p ły n n e j gotówki. A le  
dla pana Adam a był to drobiazg, 
niew arty  uw agi. U m iał sobie u- 
rządzać życie, i zachow yw ać po
zory św ietn ości.

Swego czasu zaręczył s ię . N a
rzeczona m ieszkała na p row in cj’, 
gdzie odw iedzał ją co tydzień. 
Coż za sen sację  budziły w, m ia
steczku te odw iedziny! N azajutrz  
w szyscy m ówili tylko o prezen
tach, jakie szczęśliw a narzeczona  
dostała. P ierścionek  z szafirem , 
złotą bransoletkę, zegarek p laty
nowy. Same kosztow ności. Ta bę
dzie m ieć życie! —  w zdychały za
zdrosne m atki panien na w yda
niu. Mocno się też zdziw iły, gdy 
szczęśliw a narzeczona, poślub iw 
szy hojnego pana Adam a, po m ie
siącu  pożycia m ałżeńskiego po
w róciła  do rodzinnego domu i za
lew ając się łzam i m iotała prze
kleństw a i obelgi pud adresem  
sw ego krótkotrw ałego m ałżonka. 
U spokoiła się, gdy się  dow iedzia
ła, że pan Adam rów nież odpoku
tow ał za n iefortunne m ałżeń
stw o kilkoma m iesiącam i w ięz ie
nia. j

Bo cóż się  okazało. Oto w szyst
kie św ietn e prezenty, cała biżu- ! 
ter ja brana była na kredyt u pew 
nego jubilera, dobrego znajom e
go, który dopiero po szkodzie 
przekonał się, jak mało i jak n ie
dobrze znał pana Adama." Pan A- 
dam brał kosztow ności i łudził 
łatw ow iernego kupca, że zaraz po 
ślubie d ług ureguluje z posagu  
narzeczonej. A że ju b iler dow ie
dział się, iż narzeczona ma na
prawdę pieniądze, w ięc uw ierzył. 
Dopiero po ślubie rozw iały się  je 
go złudzenia. N ikt nie chciał pła
cić ByTa narzeczona powiedziała, 
że „za dawne długi męża n ie p ła
ci", a poniew aż mąż m e zgadzał 
się z nią w tej spraw ie, dał jej 
to do zrozum ienia w  taki sposób, 
że ta, jak już raz było pow iedzia
ne. na potoku lez przyżeglow ala  
epowrotem do portu rodzinnego. 
Jubiler nie płakał, ale zato za
skarży ł pana Adama do sądu i u- 
zyskał skazanie niesolidnego  
klienta na parę m iesięcy w iez ie
nia.

Z tego przykładu widzim y, jak 
lo pan Adam byl lekkom yślny i 
jak miał szei oki gest. Te ccchy  
charakteru kilkakrotnie zaprowa

dziły go przed kratki sądowe. I to 
parę razy' z tego sam ego powoau. 
By1 o to tak:

Idzie sobie w ytw orny i zado
wolony z sieb ie pan Adam ulicą, 
naraz w idzi naprzeciwko dwóch  
zabiedzonych robotników ; m yśl! 
sobie: —  a jestem  w  dobrym hu
morze, dlaczego oni n ie m ieliby  
też być, trzeba im pom óc! —- 
Zwraca się w ięc do nieznajom ych  
z uprzejm ym  uśm iechem :

—  M ożebyśm y tak na k ieliszek  
w stąp ili, co? Przegryźćby się  też 
coś przydało. Zapraszam panów- 
Idziem y ?

R obotnicy popatrzyli na siebie  
uważni^, potem na fundatora i 
m ruknęli zgodnie:

—  Czemu nie? Idziern!

R estauracja  była niedaleko, 
skierow ali tam sw e kroki. Pd dro
dze doprosili do tow arzystw a je
szcze dwóch nieznajom ych. We
sołą grom adą zasiedli przy sto li
ku i zabrali s ię  do w suw ania  
w spanialej kolacji, jaką z gestem  
w ielkopańskim  zam ów ił pan A- 
dam. Wódka lała się  ob ficie , było  
wesoło. Mniej w esoło zrobiło się  
przy p łaceniu  rachunku, gdy się  
okazało, ie  pan Adam grosza przy 
duszy niem a. A już zupełn ie smut. 
no przedstaw iała  s ię  chw ila, w 
której sędzia, bardzo dla takich  
szalbierzy i do tego recydyw i
stów , srogi, skazał pana Adama 
na najw yższy za to przestępstw o  
w ym iar kary, m ianow icie na rok 
aresztu. Miejmy nadzieję, że rok 
odosobnienia w płynie dodatnio na 
lekkom yślne usposobienie pana  
Adama. Eses.

M a c ie r z y ń s t w o

►śpiewaczka usypia swą dziecin* 
kołysanką

Anton i Marczyński 50)

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

Przeprow adziw szy takie rozum ow anie, objął kobietę i n ieśm ia
ło przygarnął jedną ręką, drugą zaś... drugą niebawem  w yciągnął 
po książkę. W niej szukał ratunku, czując, że jego „żelazna" w ola  
kruszeje z zatrw ażającą szybkością, że n ie przezw ycięży pokusy. 
I snać dobre bogi czuw ały nad nim, gdyż jego wzrok odrazu zna
lazł dw uw iersz nader aktualnej treści. Z przejęciem  odczytał go 
g lo śn ó :

—  „N iejeden  ludzi ty siące  w b itw ie pokonać potrafi, lecz ten, 
co sieb ie zw ycięży je s t  najw spanialszym  zw ycięzcą". S łyszysz, 
Ambo ?

O dw róciła twarz. Dopiero teraz zrozum iała, że Prakasz czytał. 
Czytał ponad jej schyloną głową w takiej ch w ili! Czyżby to był 
obyczaj zapożyczony cd A nglików ? Środek zw iększający przyjem 
ność? O, jeśli tak...

—  N as, kobiet czytać nie uczą,— w estch n ęła .— Co to za książka?
—  „DhammapadapJ czyli „Ścieżka cnót",i:odparł, — obejrzyj ją  

Sobie.
Był to chytry w ybieg. Zaledwie Amba ujęła w dłonie książkę, 

Prakasz zerwał się  z ziemi i szybko odszpdl na drugą stronę izby. 
N ie posiadał się  z radości, że tak łatwo został „najw spanialszym  
zwycięzcą".

—  Cudowna, pizem ądra książka.— pow tarzał,— warto jej słuchać.
—  M ożliwe, ale ja z niej nic nie rozumiem. Przeczytaj mi coś.
Był to podstęp, tego sam ego kalibru, co jego w ybieg: Amba

chciała  zbliżyć się  ponownie do cnotliw ego m łodzieńca. Podeszła, 
oddała mu książkę, lecz po drodze odwróciło się  kilka stronic.

—  Przeczytam  z rozkoszą!

Tymi. razem n atrafił na taki czterow iersz:
1 ..Jako ta pszczoła, co n igdy nie szkodzi

Ani kw iatow i, ni barw ie, ni woni 
1 odlatuje, biorąc tylko nektar.
Tak samo m ędrzec niech żyje -na ziem i".

Amba k lasnęła  w dłonie r, radości.
—  „biorąc tylko nektar, tak sarno m ędrzec niech żyje na ziemi" 

M iałeś racje, Prakaszu, to mądra, cudowna k sięga! W arto jej 
słuchać

Tym razem atak hinduskiej putyfary był pozbawiony w szelk iej 
hipokryzji. Zarzuciwszy Prakaszcw i ręce na szyj.ę, wpiła się  w ar
gam i w  jego usta, oszołom iła go mocnym, długim  pocałunkiem .

—  B ierz nektar, —  zaszem rał mu w uchu kuszący szept,— bierz!
Żar jej m łodego ciała, ciasny oplot ramion, pocałunki, upal

przenikający do izby przez pułap i ściany, pożądanie drzem iące w 
nim od tylu lat, a n iezaspokojone jeszcze nigdy, w szystko to odbie
rało mu teraz zdolność trzeźw ego m yślenia. A  chciał m yśleć, czu
jąc. że jej in terpretacja  czterow iersza je s t  fa łszyw a, niezgodna  
z duchem „Ścieżki cnót"-. Bo czyż człow iek, który dla dogodzenia  
w łasnej nam iętności chce zburzyć szczęście b liźn iego, ba przyja
c ie la ,‘nie jest łotrem ? Jest! Tym czasem  za£fc7*

—  Bierz mnie, byś sta ł się  mędrcem, jak mówi tw oja księga!
Amba zaniepokojona jego b iernością, pow oływ ała się  razporaz

na ów cyta t z „Dhammapady".
—  M iła Ambo... —  Go tu rzec, by zechciała pozostawić, go 

w spokoju choć na chw ilę, aż zdełą rozstrzygnąć sw oje w ątp liw o
śc i?  Jego spojrzenia błądziły rozpaczliw ie po ścianach, w reszcie  
przykuło je... Okno! N iechby ktoś zajrzał do izby...

—  M asz słu szność, —  przyznała, —  w ejdziem y do zenany, tam  
będzie bezpieczniej... I lep iej, niż tu, na twardej ziem i.

Prakasz posm utn iał; sądził, iż jego uwaga o oknie przerazi 
Ambę i ostudzi jej nieskrom ne zapędy', ale ta  chytra n iew iasta  
um iała wszystko obrócić na sw oją korzyść.^,W  zenanie będzie bez

pieczniej i lepiej", w ię c  c iągnęła  go juz w stronę komórki, łam iąc  
każdą próbę oporu nowym pocałunkiem .

— Zaczekaj, aż zrzucę, szaty, —  rzekła, gdy dotarł do 
drzwiczek.

Zniknęła, lecz drażniący szelest jedwabiu rozlegał si"ę tuż za 
drew nianą ściank ą: pokusa była w ciąż blisko, działała nadal, nie  
zdołał jej przemóc. Jej, czy sieb ie? P rzecież bez jego zgody nie 
może dojść do grzechu; gdyby zatem  p otrafił zw yciężyć siebie, 
sw oją słabość, to...

—  P o tr a f ię ! ,—  Niby trium falny hymn zabrzm iały mu w  pam ię
ci słow a w iersza ze 103-ciej Sutry w zniosłej „Dham m apady": 
...ten, co sieb ie zw ycięży, je s t  n ajw spanialszym  zwycięzcą". 
P o t r ą  f i ę!

Na palcach podbiegł do głów nych drzwi, odsunął ich ciężką za
suw ę cichuteńko, wymkną} się  na u lice: dopiero lam  odetchnął, 
ale rów nocześnie ogarnęło go w ielk ie zdziw ienie.

—  T ktoby pom yślał, —  m ruknął, —  że n ielffldyj najłatw iej  
można odnieść zw ycięstw o przez ucieczkę!

Kiedy' tuż po zachodzie słońca Muni Kaleh powróci! do domu, 
zasta ł żonę w tak przykrym hum orze, iż coprędzej zaczął szu
kać kija.

— Bić umiesz, ale zarobić na nas nie potrafisz, —  w arknęła  
Amba, poczem w ym ów iła form ułkę, która już niejeden  raz zabez
pieczyła ją  przed clilostą: —  Dzieci dziś znowu - poszły spać  
o głodzie!

Muni zadrżał, bambus w ypadł mu z d loir'; kochał sw oje dzieci 
nadewszystko w św iecie , dla nich pracował, jak mógł, wykonując 
naw et roboty zastrzeżone -w yłącznie dla w zgardzonych Darjasów, 
aż wkońcu został angielsk im  szpiclem , co zapew niało mu mizerny 
w prawdzie, ale stały doehod Pensyjka ta przy szalen ie n iskiej sto
pie życia H indusów byłaby w ystarczyła  na utrzym anie rodziny', 
gdyby nie słabość Amby do św iecidełek , które poch łaniały  praw ie  
połowę domowego budżetu.

(D . c. n .).
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